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Robotnicy, zdobywajcie gminę! 


Złagodzenie warunków zawieszenia broni. — Rewolucyjne wrzenie 


„Nadejdzie jednak 
„dzień zapłaty”... 


Tak śpiewaliśmy przez lat dziesiątki. „Nadej- 
dzie dzień zaplaty” — śpiewał z goryczą, ale i z 
płomnienną nadzieją robotnik polski. Myślał o 
krwawym caracie; o przemocy niemieckiej; o 
haniebnej gospodarce rodzimej polskiej szla- 
chly; o potwornym wyzysku kapitalistycznym. 

Lecz oto dzień zapłaty — nadszedŁ.. Nadzieja 
ataia się — faktem. 

Carat padł, junkierskie rządy padły, austrya- 
eka biurokracya i dynastya padły. Znaczna po- 
zycya rachunku, przedkładanego przez robotni- 
ka, została zapłacona, Ale czy to już cała za- 
płata?! Czy już znikły szlacheckie rządy, wy- 
zysk, nędza, ciemnota? Czy robotnik się już wy- 
zwolił? Czy już uzyskał, co mu należy? 

Prawie wszystko jeszcze zostalo po staremu! 
Dopiero zburzylhsmy częściowo — — stary 
gmach ucisku i niedoli. Lecz zaledwie pierwsze 
cegiełki przynieśliśmy na nową- budowę! 

Stara oligarchia szlachecko-burżuazyjna my- 
Śli w zaślepieniu, że w nowej Polsce zostaną 
stare rządy! Kogo bowiem próbują nam nasy- 
łać na kierowników, na opiekunów? Proszę — 

Ka. Czartoryski, 

Hr. Szeptycki, 

Hr. Lamezan, 

Hr. Rozwadowski. 

I wielu, wielu innych. Czy znowu, obywate- 
łe wolnej i Zjednoczonej Polski, towarzysze no- 
potnicy i chłopi, chcecie wkladać karki do sta- 
rych chomątów, chcecie nadstawiać grzbiet pod 
razy starego knuta — chociażby wyrobu krajo- 
wego? ? 


Chwila nastała niebywała w dziejach. Nic w' 


historyi, żaden fakt, nawet rozpadanie się wiel- 
kiego imperyalizmu rzymskiego, nie może być 
porównany z obecnym strasznym. krachem 
świata militapno-szlachecko-dynastyczno-burżu- 
szyjnego. Krach, — niesłychany niewidziany. 
Czy my, polscy robotnicy, mamy być tylko wi- 
dzami, czy mamy tylko gapić się na wykoleje- 
mie się starego Świata — jak na ulicy gawiedź 
się gapi na wykolejenie tramwaju? 

Czy też mamy tworzyć nowe społeczeństwo, 
nową Polskę — prawdziwie ludową — prawdzi- 
wie wolną — i sytą 1 światłą, 


Kiedyż jeśli nie teraz?! 


Więcej energii, więcej inicyatywy winni Toz- . 


winąć nasi towarzysze w mieście i na wsi — 
Twórzmy fakta dokonane, zajnujmy i zdoby- 
wajmy posterunki, jak to czynią nasi tt. w 
Wieliczce, Chrzanowskiem, Brzeszczach, Psa- 
rach itd. 

Nie zważajmy na prowokacyjne syczenie prze- 
różnych gadów brukowych. Wszak ich powoła- 
niem — tępienie ruchu ludowego. Wszak ani 
głowa tam nie znajdziecie w obronie robotni- 
czych praw ludu — praw do ziemi, -chleba i war- 
ształu pracy. 

Oto robotnik rządzi Berlinem, Wiedniem i Pe- 
tersburgjem. Ale w Krakowie?... W Krakowie do 
dziś dnia kierykalna i endecka burżuazya. u- 


niemożliwią wprowadzenie nawet owych 18 ra- | 


dnych socyalistycznych do rady gminnej. Pod- 
czas gdy właściwie cały zarząd miasta powi- 
nien przejść do rok ludzi pracy! Czy dalej ma- 
my ziozić dyktaturę rzeźników, masarzy i ka. 
mieniczników? Czy to nie jest prowokacya?! 
Czy dalej pp. rzeźnik z kamienicznikiem będą 
się rozpierali w Krakowie — bez opozycyi i kon- 
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w Szwajcaryi. 


troli? W dobie światowej rewolucyi robotniczej? 
Pewncgo pięknego dnia tych panów milionerów 
od wina Czy kiclbusy może spotkać przykra nie- 
spodzianka, jeśli dalej pójdz tym torem, co dzis.. 

Albo weźrhiemy taki szczegół, jak brak sal na 
igroruuizenia ludowe, zwłaszcza w gminach 
przyłączonych. Czy magistrat rzeźników i ka- 
mieniczników sądzi, że go to nic nie obchodzi? 
Że nie jest jego psim obowiązkiem wystarać się 


socyalno-demokratycznej, 
e 5 po południu. 


o sale (np. szkolne) dla ludu, który chce obrado- i 
wać, chce naradzać się nad swą sytuacyą: Czy | 


prześwietny magistrat sądzi, że lud pracujący 
— to żebrak, który będzie pokornie za bramą 
czekał? Weżmie sam, co mu się należy, jeśli bę- 
dziecie go prowokowali przy usłużnej pomocy 
gadów i płazów brukowych. 

A te gady i plazy sykną zapewne chórem: 
„bolszewizm!* Każde dotknięcie palcem przywi- 
lejów łupieżców — przywiłejów „tradycyą u- 
święconych*, — to „bolszewizm u tych uslu- 
żnych. 

Nie idziemy na bolszewizm, zdążamy tylko 
ku rządom ludowym, proklamowanym przez 
lubełski sojusz chłopa i robotnika, 

„Dzień zapłaty: już nadszedł! 


W przededniu 
rozstrzygających decyzyj. 


Fale hezczelnej blagi antyludówej powoii zaļa» 
mują się i opadają brudnymi mętami, Walka 
z „Samozwańczym* rządem ludowej republiki w 
Lublinie sprowadza się już tylko do bezmyślnych 
zarzutów, że twórcy jego „zapomnieli o Warsza» 
wie, o Lwowie, o Poznaniu į Gdańsku", jak pisze 
dziś organ klerykałny lub de drukowania jakichś 
rnętnych „protestów“ niepewnego pochodzenia. 
Oczywiście, wobec fałctu, że komendant Piłsudski 
porozumiał się z rządem ludowej republiki w Lu» 
blinie i dopiero wówczas postanowił wezwać 
przedstawicieli stronnictw celem poznania ich za» 
patrywania na sprawę, z którą zwróciła się do 
niego Rada Regencyjna, mocno dekoncertuje naa 
szych reakcyonistów. Í 

Oni chcieliby, aby Piłsudski zignorował rząd 
republiki ludowej, utworzony z woli chlopów i 
robotników, fby uprzątnął to wszystko, co się pod 
agidą tego rządu tworzy į narzucił narodowi coś, 
zupełnie przeciwstawnego temu wszystkiemu. 
Tymczasem Piłsudski po porozumieniu się z rzą: 
dem republiki ludowej w Lublinie przystępuje do 
wysłuchania opinii stronnictw w celu przygotowa: 
nią podstaw dla nowego, już nie tymczasowego 
74 jaki się uznał lubelski) rządu. 

Jakim będzie ten`rząd, utworzony w sytuacyt, 
zgoła odmiennej od tej, w której się tworzył lu: 
beldki, na razie jeszcze nie wiemy. Ale łudzą:się 
nasi reakcypniści, przypuszczając, że rząd „Pole 
ski ludowej”, za którą Komendant Pi'sudski ofia» 
rował się w pierwszej swej przemowie publicznej 
w Warszawie walczyć do ostatniej kropli krwi, 
może się oprzeć na innych podstawach, aniżeli te, 
które proklamawa! rząd republiki ludowej w Lu: 
blinie. i 

Dla mas jest zurełnie obojętnem, ozy dekret, 
wywłaszczający latyfumdya pp. Tarnowskich, Pos 
tockich i t. d. będzie podpisany przez tak czy 
inaczej mazywającego się ministra. Nam chodzi 
o rzecz sama, o to, aby skończyło sie panowanie 
pp. Tarnowskich, Potockich, fabrykantów i 
Vchawiarzy i by władze w swe rope ujęły te siły, 
które wyłoni lud pracuiąęcy — ch'op i robotnik 
polski. A Gwzrareyę tego daje nam w zuvełności 
sam moment dziejowy, który przeżywamy. 

Dziś — po upadku wszystkich caratów świata, 
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dziś, po dojściu do świadomości własnej potęgi 
wszystkich ludów — nic już nie ooinie wyumfal 
nego pochodu demokracyi republikańskiej, ludos 
wej, społecznej, Nadszedł czas szybkiej lik widas 
cyi dotychczasowych stosunków społecznych i nic 
na to nie pomoże kampania oszczercza zjednoczoe 
nej prasy reakcyjnej. 


Piłsudski, a Regencya. 


Rząd utworzony w Lublinie wystąpił był sta- 
nowczo z żądaniem usunięcia Rady Regencyj- 
nej. Obok wszelkich zarzutów co do dawniej- 
szych kroków Regencyi grały tu rolę ogromnej 
wagi względy praktyczne, jak to oświetliła na» 
sza korespondencya lubelska. 

Regencya okazala się niezdolną do dawania 
dyrektyw w sprawie likwidacyi okupacyjnych 
rządów austryackich. Samorzutnie to zadania 
dokonywały np. w Lubelskiem organizacye po- 
wiatowe pod egidą głównie Polskiego Str. Lu- 
dowego przy dzielnej pomcoy POW., która wo- 
góle niezwykłe zasługi położyła w dziele obej- 
mowania wojskowych i wojskowo-administra- 
cyjnych placówek austryackich. 

Nominacye na komisarzy, dokonywane przez 
Regentów, były dowodem, że ich kancelarya 
czuwa nad przywilejem wydawania dekretów 
nominacyjnych, ale najzupełniej stoi zdala od 
ruchu wyzwołeńczego, którzy wrzał w okupacył 


' austryackiej. Nie trzeba tego długo tłómaczyć 
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Krakowianom, gdyż tu widzieliśmy nominacya 
komisarzy i nominacye wodzów (szczyt: hr. La- 
mezan!) 

W dobie owej Niemcy jeszcze nie były w sta- 
nie prostracyi militarnej, jeszcze Beseler obie- 
cywał zaledwie, że od 15 listopada rozpocznie 
się likwidacya okupacyi niemieckiej... Zacho- 
dzić mogła obawa, że z tą likwidacyą powtórzą 
się wszystkie fatalne błędy Rady Regencyjnej — 
zupełnie obcej żywym sitem narodu, 

Był to zatem „lux a non lucundo* — trój- 
gwieździe nie dające światła, ale wprost swemi 
zarządzeniami przeszkadzające inicyatywie spo- 
łecznej. W innej formie mogło to stać się powtó- 
rzeniem błędów tej Rady, które zdezeryentowały 
były wnjska polskie, wyłonicne w Rosypi i uła- 
twity pogwałcenie ich przez Niemców. 

Siowem, polityka tej Regencyi mogła się stać 
znów grubo ża kosztowną dla Polski! 
~ Teraz prasa reakcyjna podnosi, że Piłsudski 
z tą Radą skomunikował się pokojowo. Sytua- 
cya zmieniła się bowiem w międzyczasie. * / 

Wobec autorytetu Piłsudskiego Rada Regen- 
cyjna usunęła się w cień. Piłsudski objął dyk- 
taturę wojskową — uchroni przeto wojsko od za- 

"Hm eni nquajnacyami wprowadzała 
Rada Regencyjna. 

Pod jego okiem dokonywa się likwidacya woj- 
skowej okupacyi niemieckiej. Najgorsze straty, 
jakiehy ponieść mogła Polska przez dyletanckie 
zarządzenia Rady Regencyjnej tem samem zo- 
stają z góry usunięte. ' 

W tem położeniu uznał Piłsudski, że Rada Re- 
gencyjna nie tworzy dla polityki polskiej prze- 
szkody, tembardziej, że termin jej ustąpienia 
został dokładnie uwarunkowany. Usuwanie jej 

i byłoby z punktu widzenia Piłsudskiego już zbę- 
dnem, bezprzedmiotowem wywoływaniem tarć. 

W naturze Komendanta leży, ażaby nie kompli- 
kowa sytuacyi. Tej cechy musiał nabyć, będąc lat 
tyle w walce z ogromnceimi przeciwnościami, 

Patrząc w cel li tylko — nie zwykł był rozpna: 
szać swago wzroku na ludzi, którzy dawniej 
bądź byli mu przeszkodą, bądź nie rozumieli go 
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L obojętnie nad planami jejo przeciodzałi 
porządku. 

U człowieka czyni, który tak ciężko się borys 
kał, retnospekcya — patrzenie wstacz odpada. 

W każdej chwili ważyć musi, kto teraz mu 
pójdzie na rękę, wczoraj — z chęcią pora: 
chunku za niie zaciera się mgłą. Zanadto ostro 
bada dziś i zapatrzony jest w jutro. 

Rada Regencyjna upominała się o uwolnienie 
Piłsudskiego bardzo półgębkiem. Wierząc w kuns 
szta ugodowe Ronikierów, Steczkowskich, Radzi» 
wiłłów, uważała, zapewne, że domaganie się wole 
ności dla Piłsudskizgo byłoby w rozdźwięku z u: 
godą. Mogła się formalnie lękać w toku tych mas 
newrów powrotu Komendanta, 

Nieco usilniej zaczęła zabiegóo to uwolnienie, 
gdy przekonała się, że bez Piłsudskiego mogą być 
w Polsce tylko prowizorya. 

Tę metodę traktowania jego sprawy — o ile o 
jego osobę chodzi — Piłsudski puścił w niepa» 
mięć, choć Magdeburg dla przodownika į człowie» 
ka czynu, w dobie tak wielkich zadań, tak o czyn: 
ne życie upominającej się — był miesiącami wlos 
kącą się torturą... 

Dobitnie charakteryzuje wodza jego odezwa 
w sprawie wojsk niemieckich, biorąca je w opiekę 
przed jakiemiś niepowołanemi szykanami. Czem 
były te wojska widział! l 

Ale odmieniły się stosunki. Wczoraj — jednem 
aktualność... 
Rośnie sprawa jutra: a ta wymaga nie tanich szy” 
kan nad powalonymi tak obcych zresztą człowiee 
kowi silnemu, lecz rozwa, niczamąconzgo planu 
lik widacyjnego. 

Zresztą z republiką niemiecką zaistnieją to 
pewna ostre sporne kwestye graniczne, ale niema 
najmniejszej racyi prowokować miezadowoleń 
w sprawie tak drugoplanowej i że tak powiemy, 
spadłej z etatu... 

Nietylko dharakter rycerski wodza, ale i bys 
strość polityka tu się ujawnia. 


Jak uwolniono Piłsudskiego. 


„Przegląd Poranny“ otrzymuje następujące 
szczegóły: 
Pilsudski i Sosnkowski zostali uwolnieni wczo: 


*rej przez tłum, który zdobył szturmem więzienie 


w Magdeburgu. 

W więzieniu ten oprócz Pilsudzkiego, oszdzo- 
nych było 90 oficerów i żołnierzy niemieckich, 
więźniów politycznych. 

Piłsudski i Sosnkowski dopiero od dwóch mie: 
sięcy siedzieli razem pod miajsurowszym rygorem 
więziennym. 

Przedtem cały czas przebywali w 
osobno. 

Bezpośrednio po uwolnieniu zgłosił się do nich 
ów rotmistrz, socyalny demokrata niemiecki, na: 
łeżący do załogi Magdeburga. 

Po drodze w kilku miejscach była zerwana ko- 
munikacya. Jednakże na wiadomość, że to jedzie 
Pilsudski, władze rewolucyjne oddawały mu do 
dyspozycyi samochód. 

Według innych informacyi uwolniono Piłsud: 
skiego na. rozkaz władzy na kilka chwil przed 
szturmem rewolucyi do bram więziennych. 


ZP. K. L. 


Ostatnie pełne posiedzenia P. K. L. poświęcone 
byly sytuacyi jaka się wytworzyła w Przemyślu 
i Lwowie z powodu zbrojnych zatargów obu naz 
rodawości. Z powziętych uchwał możemy przys 
tcazyć oo następuje: 

„Już poprzednio wydelegowała P. K. L. zastęp: 
ców do pertraktacyi z Ukraińcami o rozejm, 
Uchwałę tę ponowiono. Zastępcami są posi, Grzę: 
dziński, Liebermann, Rychlik i hr. Skarbek. Pos 
stanowiono, że przedstawiciele ci wyślą natych= 
miast parlamentarzy do Przemyśla 1 Lwowa ce: 
lem bezzwłocznego ponownego podjęcia układów. 
Rokowania te mają się odbywać możliwie przy 
wspó!udziale reprezentantów polskich miast Lwoz 
wa i Przemyśla, po jednym z każdego ze strons 
nictw, reprezentowanych w P. K. L. Tych sa: 
mych delegatów ustanowiono komisarzami polity» 
cznymi, jako polityczną instancyę dla komend 
wojskowych, umieszczonych na wschód od Sanu“. 


POWIATOWE RADY PRZYBOCZNE. 
2. K. L. upoważniła wydział administracyjny P. 
K. L. do powiększenia liczby delegatgw o dzie: 
sięć, wybranych przez powiatową organizacyę. 
Byłym posłom do Rady państwa przysługuje 
mandat do Rad przybocznych. Z chwilą zorgani: 
zowania Rad przybocznych gasną mandaty komis 


więzieniu 


Byi powiatowych P. K. L. 
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„NAPRZÓD 


Że Śląska. 


Komisya socyalno-polityczna Rady narodowej 
ks. Cieszyńskiego powzięła w poniedziałek na- 
siępujące uchwały: 

1. Gómicy i hutnicy stwierdzają swą przyna- 
leżność do republiki polskiej; 

2. wzywają nowy rząd do jak najrychlejszego 
stworzenia ustawodawstwa dla robotników, 
chroniącego ich mienie, zdrowie i życie i doma- 
gają się utworzenia inspektoratu przemysłowe” 
go i urzędu górniczego w Cieszynie; 

3. stwierdzają, że we wszystkich kopalniach i 
hutach na Śląsku wprowadzono B-godzinny czas 
pracy. j a 

Nadto powzięto uchwałę w sprawie ubezple- 
czenia od wypadków i ra starość, oraz w spra- 
wie utworzenia biura pośrednictwa pracy. 


Jak burżuazya mści się na rodzinach 
robotników-rewolucyonistów ? 


W Finlandyi znajduje się do 80.000 uwięzio» 
nych czerwonozgwardzistów, którzy brali udział 
w nieszczęśliwej wałce rewolucyjnej przeciw zje» 
dmoczonym siłom burżuazyi fińskiej i mililaryzmu 
pruskiego. Burżuazya fińska, której zemsta do» 
tąd ne jest nasycona, powzięła była plan przesla= 
nia tych ludzi do Niemiec, gdzie mieli być użyci 
do ciężkich prac, a po skończeniu wojny miano 
ich deportować do którejś z piemieckich kolonii. 
Lecz zemsta burżuazyi nie ogranicza się do pokos 
nanych przeciwników. Rodzinon? śdh oadzbrano 
majątek, skutkiem czego muszą one szukać opar» 
cia i pomocy w instytucyach dobroczynnych. — 
Rząd fiński postanowił założyć wielkie ochronki, 
gdzieby umieszczono wszystkie dzieci czerwono: 
gwardzistów, jak również zakłady wychowawcze, 
aby młode pokolonkie rewałucyonistów „ustrzedz 
od zgubnego wpływ! matek. które by wpajały w 
dzieci nienawiść do społeczeń iwa i chęć zemsty”. 
A zatem barbarzyństwo burżuazyi posuwa się do 
tego, że odrywa od matek setki tysiące dzdaci 
proletaryatu, którym odebrano poprzednio ojców. 
W ten sposób, przypominający dzieje janczarów, 
burżuazyjne społeczeństwo XX wieku wprowadza 
w czyn swój program o podtrzymaniu życia tami» 
lijnego, będącego podstawą — :ak publicznie gło: 
sı — wszelkiego porządku spolecznego! 


 Konferencya koiejarzy 
w Podgórzu. 


Kolejarze okręgu krakowskiej dyrekcyi wraz 
z kolejarzami kolei północnej odbyli dnia 12ego 
listopada w domu własnym w Podgórzu konferen= 
cyę, na której obradowano nad sprawami aprowie 
zacyjnemi i nad uregulowamiem przyszłych stos 
sunków na kolejach potskichA 

Uchwałono następujące wfłoski: Kolejarze do: 
magają się od Dyrekcyi kołajowych wydania ha: 
tychmiast racyi ziemniaków w ilości 200 kg. na 
głowę, jakoteż podniesienia racyi cukru na 1 i pół 
kg. na osobę: 

rozwiązania Centrali dla obrotu bydłem i zez 
zwołenia na wolny handel, co przyczyni się do 
obniżenia czn bydła; 

wzywają tymczasowy Rząd Polski do wydania 
ubrania i obuwia, które zostały przyznane przez 
stary rząd austryacki, oraz żądają od Dyrekcyi 
kclejowej, aby leżące na składzie ubramie i obu» 
wie przed rizdejściem zimy wydała personalowi; 

Rada przyboczna przy Dyrekcyi kolejowej ma 
być upoważniona do rozdziału wszelkich towarów, 
nabywanych przez grupę gospodarczą przy Dy» 
rekcyi; 

Dyrekcya kolejowa i Tymczasowy Rząd wypła> 
cać będzie w dalszym ciągu dodatki drożyźmage 
aż do uregulowania płac kolejarzy, zarazem wszel= 
kie zaległości poborowe z czasów rządu austrya» 
ckiego mają być natychmiast wypłacone. Płace 
kolejarzy kolei nółrocnej i śląskich mają być za» 
stosowakie do płac Dyrzkcyi kolei krakowskiej 
tak' przy „godzinnym“, jakoteż przy wszystkich 
ubocznych poborach. Koleje lokalne mają być za: 
stosowane z płacą do kolei głównych; 

ma być wprowadzony 8-mio godzinny dzień pras 
cy według ogłoszenia rządu lubelskiego; 

sprawę tymczasowych prac oraz terminu rozpo» 
częcia ośmiogodzinrego dnia pracy 
się do załatwienia Radzie kolejarzy, stworzonej 
przy Tymczasowym Rządzie; 


pozostawia | 


utworzy się natychmiast Centralną organizacyę | 


polskich kolejarzy z siedzibą w Krakowie į we» 
zwie tow. Kzczanowskiego, tow. Szczyrka i tow. 
Packana do bezpośredniego wszczęcia akcyi 
w tym celu. 

Ma być ustaloną ilość mandatów do Rady 
przybocznej przy Rządzie likwidacyjnym, przy: 
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czem konferencya zatwierdza wybranych siedmiu 
towarzyszy, którzy wchoduyą w skład Rady. 

Ostateczne słormułowana rezołucya brzmi: 

Konferencya służby i robotników kolei Dyrek- 
cyi krakowskiej wita z radością utworzanie się 
Rządu z udziałem czionków P. P. S. D., zwłaszczu 
z udzituwłem tow. posla Daszyńskiego i Moraczew» 
skiego, po których spodziewa się personal kołeje» 
wy poparcia w ciężkich warunkach pracy į od ich 
zasiadania w rządzie uzałeżnia swoją intenzywność 
w dalszej pracy. 

W dalszym ciągu rezołucya streszcza . podane 
powyżej wnioski w kwestvi aprowizacyji i płac 
parsomalu kolejowego. 

Na końcu przewodniczący postawił wniosek, 
aby zwołać na najbliższe dni ponownie drugą 
konferencyę kolejarzy Galicyi, Śląska i Królestwa 
w celu zamanifestowania, że kolejarze polscy 
solidaryzują się tylko z Rządem Lubelskint i pra- 
cować będa tyłko dla Rządu stworzonego z ludu 
pracującego. 


KRONIKA. 


Kraków, środa 13 listopada. 

CO WŁAŚCIWIE SOBIE MYŚLI P, PREZY: 
DENT FEDEROWICZ? Z mandatami robotni« 
czymi do Rady m. zastój. P. prazydent może pla- 
nuje zaskamotowanie kilku mandatów na rzecz 
endeków i kłerykałów, którzy skwapliwie wyciać 
gają po nie ręce. 

Robotnik krakowski nie pozwoli na agrabienie 
go z tych kiiku mandatów, które mu przyznano. 
Żąda, aby zaraz skończono całą tą komadyę. 
p p. prezydent chce sprowokować nabotnie 
ków 

WSTRZYMANO AKCYĘ BONOWĄ na ra- 
zie, pomieważ magistrat znosi z dnicm 15 listos 
pada osobne biura wydawania legitymacyi na por 
bór, a łączy je z biurami do wydawania bonów 
na żywność. Skoro stosunki zostaną urogulowane 
i akcya zostanie podjęta, wówczaę uprawnieni 
zgłaszać się będą po legitymacye w dzielnicowych 
biurach bomowych codziennie z wyjątkiem świąt 
od godz. 4 do 7 po południu. ” A 

SĄDY DORAŻNE W POW. BRZESKIM. 
Z powodu powtarzających się tamże ustawicznie 
rozruchów, P. K. L. zarządziła ustanowienie są» 
dów doraźnych. 

W DĄBROWIE GÓRNICZEJ, jak już donie= 
śliśmy, rządy sprawuje eadeckosiewicowa Rada 
żołnierskosrobotnicza. „Czas“ donosi, że dwa ba: 
taliony wojska polskiego, z Warszawy spnowadzaoe 
nago, wysłane zostały do Dąbrowy Górniczej. 

OSTATNIE POSIEDZENIE PARLAMENTU 
WIEDEŃSKIEGO. Wczoraj rano zebrali się po 
słowie Rady państwa na ostatnie posiedzenie. — 
Sala obrad była prawie pusta, Tylko na lewicy 
było trochę ludno. Czesi nie zjawili się wogóle, 
a z poszczególnych grup narodowościowych sta: 
wiło się po 1 lub 2 reprezemtantów. Prezydent 
Gross podniósł z żałem, że wszełkie nadzieje, po- 
kladane w parlamencie austryackim, niestety za» 
wiodły. Izbie poselskiej Rady państwa nie pozo: 
staje więc nie Innego, jak uchwalenie rozwiązania. 
Wniosek odnośny został też przyjęty, a tymsa 
mym los parlamentu przypieczętowamy. 

„CZARNA LISTA“ W PRADZE. W najbli- 
szych dmiach ogłosi prezydent praskiej policy! 
listę konfidentów (tajnych szpicłów) dawnej por 
licyi, znalezioną w archiwach. Mimo śmiesznie 
niskiego wynagrodzenia 120 K miesięcznie, mię: 
dzy owymi konfidentami — jak wzmiankują pó? 
sma czeskie — znajdowały się osobistości na wy” 
bitnych stanowiskach. 

Nieodzowną jest rzeczą, aby i u nas jak maje 
rychlej ogłoszona została owa „ozarna lista“. 

CHAOTYCZNA . DEMOBILIZACYA W 
NIEMCZECH. Naudburmistrz Kolonii oświadczył, 
że demobilinacya zapowiada wielkie  niebezpie: 
czeństwa, gdyż żołnierze masowo i w nieporządku 
opuszczają fromt. 4 

BOLSZEWIZM WE FRANCYI. „Progress de 
Lyon" dowiaduje się, że Thomas, Renaudel i dnni 
sacyaliści ze stronnictwa większości (prawicy) 
pracują nad ułożeniem manifestu do narodu, w 
którym występują przeciw bolszewizmowi. Ma: 
nitest wezwie wszystkich socyalistów do przyłać 
czenia się do stronniotwa większości. 

Żadnego potwierdzenia wczorajszych depesz 


"R 


„Morgenztg.* o zwycięstwie robatniazej rewoliu» 


Śro 


cyi w Paryżu niema. 


gi 


się z każdą chwilą „Bsaę”niczka Beranii", która 
(stawiona oboenie w k'hceieatrze „Sztuka“, Zy? 
skuje ogólne uznanie wśród m Óstwa widzów bu» 
dząc w nich zachwyt i podziw, na jaki zresztą 
w zupełności to ancydzisło zasługuje. 1359 
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winte zzdwywajcie Rady gminne!! 


1: INICY W RADACH GMINNYCH. 


W uhwiii dzisiejszej robotnicy muszą przepros 
wzdzić stare swe żądanie reformy wyborczej do 
rm gmin nych.” Krakowska rada miejska uchwaliła 
wreszcie skromną reformę wyborczą, proponując 
rchctnikom zaledwie 20 mandatów. 

P. K. L. na wnossk tow. dra Muellera pos 
stanowiła przeprowadzić tymczasową reformę wys 
borczą do rad gminnych, przez dodanie 4:g0 koła 
wyborczego dla robotników. W małych gminach 
robctnicy gtrzymaliby 4 mandaty, w większych 6, 
iastach 12 mandatów. Szczegółowe rozporzą- 


Ww it. 
dzenie ma być wygotowane w najbliższych 
dniach. 


\zywamy masze komitety miejscowe, by ne 
tyciuaiast poczyniły przygotowsnia oełem wej» 
ścia robotników to ra? = Vzypominamy, 
że salinarze wielt = wy „ui już 12 swych 
radnych do nady ' sk wj, 

Sprawa ta jest ©. w» ważna i nie może być 
adwlekana, jak to się działo w Krakowie, gdyż 
gminy stoją wobec olbrzymiego zadania zaopie: 
kowania się masami zdemobilizowanych żołnierzy 
robotników. Dotąd burżuazyjne zarządy miast 
i miasteczek nie w tym ki nie zrobiły, a 
chodzi tu przecież o uruchomienie życia gospoe 
darczogo, zatrudnienie dziesiątek tysięcy nobo: 
tników i co za tem idzie o spokój i ład w kraju, 
tak upragniony przez burżuazyę. Gminy nasze, 
mające gazownie. elektrownie, rzeźnie, roboty 
kanalizacyjne i t. d. mogą przecież zatrudnić u 
siebie część ludzi. Trzeba jednak natychmiast po: 
myśleć o tem, przygotować plany robót, urucho» 
mić potrzebne kapitały i rozpocząć roboty. Tym: 
czasem ma tym połu panujz zupełny zastój. Na» 
wet w Krakowie gazownia przez kilka godzin 
dziennie nie funkcyonuje, gdyż rzekomo nie ma 
rcbotników (!) i węgła. Robotników teraz jest 
duzo, ale trzeba ich odpowiednio wynagradzać. 
Tymczasem gazownia placila po 6 K robotnikowi. 

To wszystko musi się zmienić, a stanie się tyl- 
ko wtedy, gdy do rad gminnych wejdą robotni: 
cy. Równiez w dziedzinie aprowizacyi szczególnie 
na prowincyj da się wiele zrobić, ale muszą się 
"tem zająć mie piekarze, rzeźnicy i masarze, lcz 
«konsumencj, 

Dlatego też apelujemy do maszych komitetów, 
praz zarządów gmin, by zgodnie przeprowadzili 
teformę gminną i natychmiast wprowadzili do 
rad gminnych przedstawicieli klasy pracującej. 
I ŻA Z ZZ ZZOZ 


Z endeckiego wiecu kobiet. 


W sobotę dnia 9 b. m. odbył się w sali Sokoła 
wiec, zwołany przez kobiety ze stronnictw pra- 
wicowych. Po reieratach, w których mówczynie 
omawiały upośledzenie polityczne kobiety, za- 
brała głos pani Starzewska, komunikując zebra- 
nym „radosną wiadomość”, iż poseł Witos, po- 
wodowany prawdziwą miłością ojczyzny wystą- 
pił z Rządu ludowego. Obeone na sali towarzy- 
3zki wzniosły okrzyk „Niech żyje Rząd ludowy", 
co niesłychanie przeraziło prześwietne zgroma- 
dzenie. ' 

wszczął się tumult, wrzask, piski. Ob. Szyma- 
nowskiej i tow. Moraczewskiej, które usiłowały 
wykazać, że nieszczerością jest j obłudą wystę- 
pować z hasłami równouprawnienia, demokra- 
tyzacyi itp., a równocześnie wypowiadać się 
przeciw rządowi, który te właśnie postulaty w 
życie wprowadza — nie dano mówić.Zacietrze- 
wienie roznamiętnionych niewiast doszło do 
tego stopnia, iż uchwaliły hołd Radzie Regen- 
cyjnej(!!), Na sali padały okrzyki: „Rząd lubel- 
ski powstał za pruskie i żydowskie pieniądze!" 

Nastrój wiecu odpowiadał niesłychanie obe- 
cnym na sali menerom z n-decyi którzy miodo- 
wemi słowy sławili wyrobienie polityczne wie- 


cujących kobiet i zapuścili się w rozstrząsanie | 


manifestu, świadomie fałszując jego treść. Tow. 
Bobrowska w formalnem sprostowaniu wyka- 
zała nieprawdziwość tych zarzutów, wznosząc 
przytem w imieniu Organizacyi kobiet PPSD. 
okrzyk n na cześć Rządu napa 


proklamowanie republiki w Wiedniu 


Szturm czerw. gwardyi na parlament. — Strzały 
do zgromadzenia narodowego. — Zajęcie „N. Fr. 
n Prosso". 
Wczoraj w Wiedniu o godz. 5 po południu o- 
tworzono Zgromadzenie Narodowe. Narodowe. Sekretarz sta 
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Kraków, ulica Stawku 5. 30 


„NAPRZOD” 


nu, sc. dr Renner, złożył referat o zmianie kon- 
stytucyi i proklamacyi niemiecko-austryackiej 
republiki. Referat Dra Rennera przyjęto z entu- 
zyazmem. Również zgromadzena na galeryach 
publiczność oklaskiwała żywo wywody sekreta- 
rza stanu. O godz. 4 popoł. udała się Rada stanu 
korporatywnie przed rampę parlamentu, gdzie 
według programu miała być proklamowana 
niemiecko-austr. republika, wobec zgromadzo- 
nych tłumnie mas. Przed parlamentem zgroma- 
dziło się blisko ówierć miliona ludzi. Dr Ding- 
hoffer zakomunikował zebranym masom decy- 
zyę Narodowego Zgromadzenia. Po nim prze- 
mówił poseł soc. Seitz, który wśród żywych o- 
klasków oświadczył, że miemiecko-austryacka 
republika pragnie, przyłączyć się do republiki 
niemieckiej. i 

Do starć przyszło wówczas, kiedy przed par- 
lamentem wywieszono na maszcie czerwono- 
biało-czerwoną chorągiew. Zewsząd rozległy się 
okrzyki: „Precz z temi chorągwiami, wywiesi- 
my czerwoną chorągiew". Publiczność ściągnęła 
następnie chorągwie o barwach niemiecko-au- 
stryackich 
ł porlarta, je, poczem wywieszono ku cezgólnej 

radości tłuraćw czerwoną chorągiew, 

Kiedy niemieccy nacyonaliści zainionowali 
przed parlamentem „Wacht am Rhein“, tłum 
rzucił się na nich i pobił uczestników tej miesma 
cznej demonstracyi. 

Poseł Seitz kończył właśnie swoje przemówie- 
nie, gdy nagle na rampie parlamentu powstał 
tumult. Zobaczono kilku żołnierzy biegnących 
z bagnetami, nagle zabrzmiały strzały z brow- 
ningów. Strzały dano rzekomo w powietrze, -- 
Ustawiona przed parlamentem czerwona gwar- 
dya ruszyła naprzód z oknzykiem: „Coś się 
dzieje w parlamencie!" i zażądała wstępu. —- 
Tymczasem zamknięto wielką ciężką bramę 

parlamentu. Żołnierze rzucili się ku bramie, 
rozbili kolbami szyby i przez otwory dali ognia 
do parlamentarnej sali filarowej. Wszczęła się 
również strzelanina na Ringstrasse. Zewsząd 

ostrzeliwano parlament i chciano go szturmo- 
wać. Kilka osób jest ciężko i lekko rannych. 

Strzelanina trwała najmniej pół godziny. Pó- 
źniej narodowa gwardya zapanowała nad sytu- 
acyą i strzelanina ustała. Posiedzenie Rady: na- 
rodowej odbywało się dalej. 

OBSADŻZENIE „N. FR. PRESSE”. 

Równocześnie ze szturmem na parlament od- 
dział czerwonej gwardyi obsadził budynek przy 
Fichtegase, gdzie się mieści budynek „Neue Fr. 
Presse“. Wydawnictwu oświadczono, że organi- 
zacya komunistyczna wydawać będzie „Neue 
Fr. Prese" pod tytułem „Weckruf* — Kommu- 
nistischer Organ“. Częścią polityczną pisma 
kierować będzie Steinhard, części inne mogą 
być prowadzone przez redaktorów dotychczaso- 
wych. 

Późnym wieczorem czerwona gwardya opró- 
żniła dom „Neue Fr. Prese“ i wydała nowe pi- 
smo ulotne, w którem oświadcza, że chodzi jej 
tylko o pokazanie, że robotnicy i żołnierze mogą 
przeprowadzić swoją kn 

k 

Przyczyna strzelaniny jest Sa NFE Wes 
dług jednej wersyi, rzecz miała się tak: Kiedy 
zamknięto główną bramę, oddział gwardyi czer: 
w. nej pod komendą oficera, nicsąc czerwoną 
chorągiew, chciał się dostać do środka gmachu, 
pomieważ zaś brama była zamknięta, poczęto kole 
bami karabinów podważać ją. Za oddziałem na» 
pierał na bramę tłum. Wobec tego służba parlas 
mentarna poczęła spuszczać w oknach wycho» 
dzących na Ring drewniane story, które padając, 
sprawiły hałas, podobny do salwy karabinów ma: 
szynowych. Na to padły strzśły czerwonych 
gwardzistów, którz przebiły szyby głównej bra: 
my i wpadły aż do atrium. 

Detonacya strzałów wywołała wśród dalej sto» 
jącej publiczności «ogromną panikę. Wojsko nie 
mogło utrzymać szpaleru. Powstało wielkie ża: 
mieszanie. Tłum począł rozbiegać się na wszyst: 
kie strony. Wskutsk naporu tłumu wiele osób, 
podobno 25, odniosło lekkie rany. 

Strzały dane przed parlamentem — jak podaje 
wersya „Morg. Ztg.“ — wywołane zostały przez 
czerwoną gwardyę, która chciała wadrzeć się do 
gmachu, rozpędzić Radę państwową i ustanowić 
Radę robotników i żołnierzy. 

Wieczorem przedstawiciele czerwonej gwardył 
udali się do Seitza z oświadczeniem, że nie cho» 
dziło tu o żadne sprzystężenie ni zamach stann 
i że pierwsze strzały nie padły ze strony czarwo» 


nozsgwardzistów. 
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Z rewolucyi niemieckiej. 


W niedziełę, 10 bm. odbyło się w Berlinie 
pierwsze posiedzenie wybranych przez  żołnie- 
rzy i rokotników mężów zaufania, gdzie podano 
do wiadomości, że między obiema partyami S0r 
eyalistycznemi doszło do porozumienia się ce- 
lem wspólnego utworzenia rządu. — Przeciw. 
współdziaałniu z tak zw. partyą większości pro- 
testowała jedynie w bezwzględnej mniejszości 
„grupa Spartacusa"' (skrajna lewica). Mimo to 
olbrzymią większością przyjęto zgłoszone na- 
zwiska członków z rządu z obu partyi, jak ré 
wnież z uwzględnieniem jednej i drugiej partyi 
przeprowadzono wybory do Wydziału Rady ræ 
botników i żołnierzy. 

Tworzenie się Rad na obszarach ca.ego byłe- 
go cesarstwa odbywa się w zupełnym spokoju. 
Wszędzie nowa włądza wzywa żołnierzy do 
przestrzegania karności i porządku. Charakte- 
rystyczne jest, że program Rady w Darmmszta- 
dzie ogłasza utworzenie nowej republiki socya- 
listycznej aż do czasu utworzenia się niemie- 
ckiej republiki. O organizacyjnej driaałiności 
świadczy odezwa Rady lipskiej, która rozpo- 
rządza, aby wojskowe zakłady krawieckie w 
Lipsku natychmiast zajęły się szyciem ubrań 
dla cywilnej ludności, również utworzenie się 
w Brunszwiku czerwonej gwamdyi z wyraźnyny 
celem przeszkadzania mordom, kradzieżom 6 


"rabunkom. 


Jak wiadomo, rewolucya w Berlimie dokomała 
się bez wielkiego rozlewu krwi, nie odbyło się 
atoli bez ofiar. W poszczególnych gmachach ur 
mieścili się nieliczni obrońcy starego systemu, 
głównie oficerowie i garść wszechniemieck. jun- 
krów, którzy z zamknięcia strzelali do ludno- 
ści. Gmachy te zdobyto atakiem, atoli przewa- 
żnie nie znaleziono Już burzycieli spokoju, gdyż 
ei zdołali umknąć. Wobec pogłosek, że wojska, 
mające przywrócić stary porządek są w Marsze 
na Berlin, Komenda wojskowa ogłosiła, że już 
przed kilku dniami nakazano władzom wojsko- 
wym a zwłaszcza naczelnej komendzie manchit, 
aby wszelkimi siłami wspierała obecny rząd. 

Ostatnie telegramy z Berlina donoszą, że rząd 


konsoliduje się. Konfiskata poszczególnych 
pism, jak np. „Localanzeigera' została zniesia- 
na. 


Jako najważniejszy problem najbliższych dně 
wysuwa się kwestya jaknajrychlejszego zwoła- 
nia narodowego zgromadzenia konstytuującego. 


Wrzenie rewolucyjne 
w Szwajcaryi. 


STRAJK POWSZECHNY. 

Doniesienie szwajcarskiej agencyi telegrat.x 
Trzeci dzień strajku przedstawił podobny obraż 
jak poprzedni. W masach można było zauważyć 
żywe poruszenie. W mieście zaciągnięto silniej- 
sze patrole. W niektórych publicznych gałęziach 
administracyi pracuje się. 

W drnukarniach burżuazyjnych praca wstrzy» 
mana zupełnie. 

Dyrekcya miejskiego urzędu aprowizacyjnego 
wydała ostre zarządzenia i obłożyła aresztem 
wszystkie środki żywności celem równomierne- 
go zaopatrzenia w żywność. Kolejarze z Zury* 
chu przyłączyli się do strajku. Personal okręgm 
Winterthur przyłączył Się. 

Ruch kolejowy wstrzymano częściowo. 

Chrześcijańsko-socyalna organizacya robotni- 
cza w Szwajcaryi i robotnicy wolnomyślni w So- 


lurze wzywają robotników szwajcarskich, by 
nie brali udziału w strajku generalnym. 
W rozporządzeniu Rady Związkowej podpo- 


rządkowano urzędników, funkcyonaryuszy i to- 
botników administracyi wojskowej Związku 
kantonów, tudzież zakładów publicznych usta- 
wom wojskowym. Ci, którzy wstrzymają pracę, 
będą ukarani grzywną lub aresztem, względnie | 
jednem i drugiem. Obcokrajowcy mogą być wy- 
daleni na zawsze lub na 20 lat. 


SZWAJCARZY: PRZECIW BOLSZEWIZMOWI. 


Centralny zarząd szwajcarskiego związku 
żołnierskiego wydał odezwę, w której podkre- 
ślą, że stoi na stanowisku konstytucyjnego, po- 
stępowego rozwoju i potępia vone prpagan- 
eda O bolszewicką. 


Dziś i codz'ennie koncertują 


GYGANIE—SŁOWACY 


pod kierunkiem prymasa Bitó Geza. 
ADRESIS o godzienie 7 wieczór. 


„NAPRZÓD 


Nr. 254 


ZAPOWIEDŹ FEFORM SOCYALNYGH 
W SZWAJCARYI. 

Rada rządowa oświadczyła na dzisiejszem po- 
wiedzenin rady Kkanlonalnej, że trzech jej 
czionków gotowych jest ustąpić £ że chce prze- 
prowadzić reiormy socyalne. 


Złagodzenie warunków 
zawieszenia broni. 


Wedtug depeszy jskrowej pełnomocnika niemie: 
Gkiego, wystosowanej z wieży Eiffla do naczelnej 
komendy armii o warunkach zawieszenia broni, 
hastąpiła pewna zmiana pierwotnie ogłoszonych 
warunków. I tak strefa neutralna na prawym brze» 
su Renu ma sięgać do 10, nie jak pierwotnie dos 
noszono do 40 km., apróżnienie lewego i prawego 
prnzegu Renu ma się odbyć w 30 dniach, liczba 
wozów ciężarowych ma wynosić tylko 5000, nie 
10.000. 

Co się tyczy, opróżnienia obszarów wscho» 
dnieh, to Niemcy muszą ustąpić z Austryi. Rumu» 
nii i Turcyi, natomiast z obszarów, które przed 
wojną należały do Rosyi, dopiero z chwiłą, którą 
Koalicya uzna za stosowną ze względu na wcewnę: 
trzne położenie tych obszarów, Według art. 14 ma 
se jednak znieść wszelkie rekwizycye, konfiska: 
ty i przymusowe zarządzenia, wydane przez wójs 
uka niemieckie w tym celu, by z Rumunii, wzglę: 
dnie Rosyi, pobierać materyal. Dostęp koalicyi do 
opróżnionych obszarów na granicy wschodniej, 
czy to przez Gdańsk, czy Wisłą, ma na celu zaopa« 
trzenie ludności w środki j utrzymanie porządku. 

-Co do łodzi podwodnych, to mają być wydane 
wszystkie i odstawione do portów, wyznaczonych 
im przcz koalicyę. 

Czas zawieszenia broni ustalono na 35 dni z moe 
żliwością przedłużenia tego terminu. 

Jak Ag. łlavasa donosi: Clemenceau wobec 
dziennikarzy oświadczył, że Niemcy czekały z ka: 
pitulacyą aż do zupełnego wyczerpania. Obecnie 
są bez środków żywności. Sytuacya Niemiec i Au- 
stryi jest rozpączliwa. Koaicya im dopomoże, po: 
nieważ walczyła o prawa ludzkości. 
p3 W "ROAR — s 


Z 
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usuwa najszybciej dra Flescha orygi- 
nalna, prawnie ochroniona maść Skabo- 
for:n, nie brudzi, zupełnie bezwonna. Probny 
słoik K 4—, duży słoik K 6-—, porcya tamilijna 
K 15—, Baczność nu markę ochr. „Skaboiorin*. 
Głowne składy: Lwów: Aptekarz S. Hay; Kraków: 
Apteka pod Białym Orłem, Rynek główny A-B 45, 
Apleka pod złotym orłem Wilhelma Ehrlicha ul. 
Krakowska 11; Przemyśl: C. k. obwodowa Apteka 
M. Scüwarza; Jarosław: Apteka pod Czarnym 
Orłem Józefa Rohma; Tarnów: Apteka Obwo- 
dowa J. Niesiołowskiego; Drohobycz: Apteka pod 
Opatrznością G. F. Tobiaszka; Koiomyļjas Aptexa 
Obwodowa Dr. Stefana Słenzla; Nowy $4cz: Apteka 
Marcina Gorzeckiego. Główny skład dia Rzeszowa i 
i okoiicy: e. k. obwodowa apteka w Rzeszowie $ 
ul. 3 Maja; Stryj: Apteka „pod węgierską koroną“ 
A. Sternberga. 


Rok FH 7 


Magazyn krawiecki męski i damski 
BRACI GISSER 


w Krakowie, ul. Floryańska 36. 
"Wykonuje wszelkie roboty według najnowszych I naj- 
świeższych zurnaił, z własnej | powierzonej materyl. 


Przyjmuje się także przeróbki ! do nicowania, jak również 
wszelie roboty ała wojska polskiego. 


GP; irda Z R, OW 
Konsumy robotnicze 

Kółka rolnicze 

"Restauracye 

Krajowe prowiantury wojskowe 


mogą nabyć serki piwne i bryndzę znakomitą 


w dowolnej ilości — w Fabryce serów 


Braci Rolnickich 


w Krakowie, ulica Sienna 1._2. 


'vlaweu: Ipnazy Daszyński. -— Redaktor odpowiedzialny: Maryan Pyrzowsni, 


| 


przyjm e zaraz wię<szą ilość Kra- 
jawy Zakład dia umysłowo i ner- 
wowo chorych w Kobisrzyn o. 


Zgłoszenia osobiste w kance- 
i 


Z miasta i z kraju. 


NIESYMPATYCZNY GOŚĆ dla biednej iud: 
ności zjawi się dziś rano w Krakowie w postaci 
polatujących płatków śniegu. Zaczynamy więc 
pierwszą Zimę poswojedną. niestety nie różniącą 
się jeszcze niczem od przedwojennych. Ludność 
niezaopatnzona ani w żywność ani węgle i osizice 
nie, z troską spogląda w naibłs:ższą przyszłość, 

DOWOZ ZIEMNIAKÓW PRZED MROZA» 
MI. Polska Komisya Liskwidacyjna w porozumies 
niu z Zakładem obrotu zbożem i ziemniakami, 
filia w Krakowie, zarządzisa, że do transportu 
ziemniaków w obrębie kraju nie potrzeba ża% 
dnych zezwoleń, zaznaczając jednak,'że tak kons 
tyngenty, jak kontrakty na ziemniaki dla kraju 
obowiązują nadal bezwarunkowo. Zakaa wywozu 
poza granice obecne państwa polskiego utrzymuje 
się w dalszym ciary bezwzględnia 

Z FABRYKI „ODLEW“ Dnia 11 listopada 
1918 r. odbyło się zuromadzenie pracowników fa» 
bryki „Odlew“ w Krakowie. Po wysłuchaniu wys 
kladu tow A. l enarda o powstałym Rządzie tyim= 
czasowym robotniczym i chlopskim wszyscy 
zebrani przyjęli tą radosną wiadomość z wiel- 
kim  entuzyazmem:. Jednogłośnie postano: 
wione natychmiast wprowadzic w życie 8=godzin: 
ny dzień pracy, oraz zniesienie wszelkich robót 
akord wych, r 5wi:cz został wybrany komitet 
roborniczy sklądajacy z 7 męzów zaufania, z pre» 
zesem A'Lhs. Lenerdem na czele, wiceprezesem 
Jakóbem Szmatką i sekrotarzem Henrykiem Sta» 
nikowskim. Na zukończeme  powitano okrzys 
kiem przyjazd Pi!sudskiego. - 

Tyle z fabryki „Odlew“. Tow. robotnicy, wszęs 
dzie zabierajcie się energicznie do uzyskania 
wpływów, reform į wzmocnienia organizacyi. 

BRONISŁAW ROMANISZYN, tenor polski, 
wystąpi we środę dnia 20 listopada w koncercie 
w sali „Sokoła“. Bilety u Fr. Eberta ul. Slaw- 
kowska. ` 

ZGRGMADZENIE LUDOWE W JAROSLA- 
WIU. Dnia 10. listopada b. r. odbyło się w wiel- 
kiej sali tut. Sokoła Ludowe Zgromadzenie zwo- 
łane przez Micjscowy Komitet P. P. S. D. pod 
przewodnictwem tow. Majlicha. 

Uchwalono rezolucyę, domagającą się od P. K. 
zniesienia urzędu Komisarza likwidacyjnego 


L 


że po kilkuletniej przerwie uruchomiłem na nowo 


i przyjmuję zamówienia w zakres mego zawodu 
wchodzące. Pulecam również wielki wybór wszel- 
kiego rodzaju mebil. 


KAJETAN DUDTIAK 


Kraków, Floryańska 47. 


Stanisław Malec, 


Kraków, Rynek gł. l. 7, w domu WP. Prauss 


przerabia kape.usze damskie i męskie 


a także farbuje na czarno. 


KRAKOW 


> L H A plac Dominikański 2 


 UAGW A UŁ (róg Stolarskiej) Tel. 3335 
sklad przyborow do Światła elektr. 


iczwonkow eliaatrycznych. 
ATTE E LF DTA DY ZYTA T 


Na bieżącą chwilą polecamy: n 
„Komendant ao żoini-rza polskiego" 
zdlór rozkazów JÓZEFA PIŁSUDSKIEGO od dnia 6. Vili. od 

6. Viil. 1916 roku z fotografiami kwater Komendanta, 
Cena: 1 kor. 60 val. Skład główńy: Redakcya „Kultury 
Polski“ Floryańska 53. 


KAWIARNIĘ 


niedużą w centrum miasta kupię. 


Zgłoszenia pisemne pod „Kawiarnia“ do biura dzien 
ników i ogłoszen MARYĄNA HU-CZYGA, Kraków, 
Jagielionska 7. 


_ Sanitaryuszy | Wożnego starsze: 
| Sanitaryuszek o dobrych poleceniach na sta- 


| łą posadę poszukuje większe 
przed ięviorstwo prze mysło 
we w Krakowie. Zgłoszen a 
lstowne pod „A. T. E. 12Uu* 
do Biura O luszeń Hoj:casa 
i Salomon wej w Krakowie. 


lary: Zzrządu. 


| 10 halerzy 


pracownię tapicerską| ==- 


| l-szej jakości brzytwy ze 


dowego Rządu polskiego 
czący tow. Majlich to imponujące Zgromaze- 
I 


dla tut. powiatu w osobie znienawidzonego 
przez ludność tut. powiatu byłego c. k. Starosty 
Rawskiego, nadto uchwalono rezolucyę, iżby 
wszytkie dotychczas istniejące rządy  porozu- 
miały się wreszcie i wytworzyły jednolity ludo- 

wy Rząd polski. 
Wezwaniem do zachowania w tej hisitorycznój 
chwili powagi i spokoju, okrzykiem na cześć lu- 
zamknął przewodni- 


nie poczem pe odśpiewaniu Czerwonego sztan- 
daru, Jeszcze Polska nie zginęła i Roty Kono- 
pnickiej, zebrani rozeszli się do domów. 

Z PSAR otrzymujemy od naszych tow. nast. 
korespondencyę: W dniu 10 listopada odbyło się 
zgromadzenie publiczne, na którem referował tow. 
Molęda. Po zgromadzeniu zaproszono starą Radę 
gminy i nowa gospodarczą na posiedzenie, Po ce 
mówieniu spraw gminnych przystąpiono do wya 
boru Rady gminnej. Przeszła lista socyalistyczna. 
Nowa Rada socyalistyczna objęła rządy gminy 
z dniem 10 listopada. Do pracy więc towarzysze, 
do walki o zdobywanie gminy. Feliksiak Francie 
szek, wójt. 

POKWITOWANIE Z TARNOWA. Na bi. 
blipteki Miejsc. grupy kol. złożyli tow. Dabrowols 
ski Karol, Potmis Stanisław i Habryło Stanisław 
po 20 K z tych pieniędzy, które otrzymali za ga» 
szenie ognia od p. Mikosia. 

KOLEGIUM WYKŁADÓW 
(Rynek, A—B, L. 39): 

Śrada: dr M. Janik: Okres upadku literatury 
polskIej. 

Czwartek. prof. A. E. Balicki: Twórczość Lus 
cyana Rydla. 

REPERTOAR TEATRU IM. SŁOWACKIEGO. 

Środa: „Jeńcy“. 

REPERTOAR TEATRU POWSZECHNEGO. 

Środa: „Hrabia Luksemburg.“ 

Czwartak: „Pieśń nzd pieśniami“. 


rea 


NAUKOWYCH 


Specyalista chorób nerwowych 
Dr Maksymilian Rose 


b. asystent kliniki chorób nerwowych Uniwersytet. Jagiell 


AF powróci! WE 
ordynuje od 3—5 popol., Krazów, nl. Wiślna 9, tel. 3016, 


LU 


PORTRETY 


|z każdej fotogratii tuszem i 
kolorami oraz totografie na 


porce anie 


wykonuje 


Zakład fotograficzny 
„GEORGE“ 


— 


(za kartkę pocztową) ko- 
szłaje Was moj katalog, któ- 
ry Wam ha żądanie bezpła- 
tnie przesłanym zostanie. 
(.ik. dostawca dwaru iłaans Konrad 


Rom wysyłkowy w Brix Nr. 1674 (Czechy) 


przyjmie natychmiast 


t . TA 
kilkunastu oba ników 
nieuswalikowanyci na sla- 
łą robotę, przy dobrem wy- 

nagrodzeuiu. 
Aprowizacya na miejscu. 


Kitkunastu 


MIGWCÓW | KIGKCZJŃ, 


jakoteż 


kilku czapnikóy 


srebrnej stali K %—, 8 —, 
I1—. Aparaty do golenia 
poniklowane K 7'50. Dwu- 
stronne ostrze rezerwowe 
za tuzin K 12—, Maszyn- 
ki do strzyżenia włosów 
lub brody K 26'°—, 28 —, 
„Wysyłka za pobraniem lub poprzedniem 
nadesiamem należylość. Zamana do- 
zwolona lub zwo piemędzy. 


Krem do golenia 


pierwszej jakości, do użycia 

bez wody, 1 Słoik porcelano- 
wy kor. 750. 

Mydło do golenia prawdziwa, 
najlepszej jakości, 3 sztuki 
K 9'—, 1 klg. K 34—, Wysył- 
ka za poprzedniem nadesła- 
niem należytości. M. Jilnker, 
przedsięniorstwo eksportowe Za- 
grab, Nr. 102. Petrinjska 3/Ill, 

Kroacya. 


Kupujęi sprzedaję 
złoto, sraero, bryianiy, 
periy i wszelką bDiżuteryę 
nową i antyczną, zegary, 
zegarki oraz szłucznezęs 
by, piucę na,wy.sze ceny. 


JOŻEF GYANKIEWiCZ 


fandad zegarm strzowski i jubilerski 
Kraków, ikawaowska 24 


DO SPRZEDANIA 
całe urzą: zenie sklepowe: Zla- 
dy, 2 s aiy, magiei kołowa 
2 wagi i m'szyna do szycia. ! 


przyjmie natychmiast 
za wysok" wysagrom 
čie rem 


BACK i FEHL 


Kraxów, Poowale 5. 


jk rg ny 


oszukuje Zaran 
krawca Z kauc;4, chłapca 
do pomocy, porzyara, stróża 
nocnego, roboiników sca- 
nicznych i garoerutiany, 


Zgłosze nia w kancelaryi teatru 
w godz, między 7 a 8 wieczór. 


H Anh! 

i 
krajowy lak'ai wo | ixrwO* 
wo cliorycu W Kobierzynie, 
poszukuje od 15 lislopadu br. 
dobrej kucharski do prowa- 
dzenia kuchni urzędniezo-le= 
karskiej. Piaca miesięczna K 
250, wikt 1 mieszkan e. Zglo- 


dla umysła- 


Wiadomość. Witkelm ag szenia przy,muje Zarząd 


 Topulowa 36, 


Zakirin. A 


Orukaraia Ludowa, Krakow, Dunajewskiego 6 (Telefon 1310). 


